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W oyzbun A ndrzej, 38. W oyzbun Olgierd, 39. Zaborowski Antoni, 40. Zaborow ski 
Zbigniew, 41. Zagórski S te fa n .18

18 L is ta  zosta ła  zes taw io n a  na  p odstaw ie  p ro to k o łó w  eg zam in acy jn y c h , zaśw iad czeń  i sp ra ­
w o zdań  z aw a rty ch  w  AAN, 141/1, 7, 12, 13, 22 i 23 (dokum . n ie  sk a t.); L is ta  w raz  z c a łą  p ra c ą , 
dz ięk i u p rzejm ości, była k o n su lto w a n a  z m grem  T eofilem  M atkow skim  i inż. A n d rze jem  
W oyzbunem .

ł fS P O M il/IF A il / l  P O Ś M I E R T N E

Adwokat dr Tadeusz Rachwał

W dniu 17 lutego 1977 r. zm arł nagle w K rynicy adw okat dr Tadeusz Rachwał. 
Sylw etka Zmarłego była przez wiele la t nieodłącznym  elem entem  społeczeństwa te ­
go uzdrowiska. Był to jeden z niewielu adwokatów , k tórem u ze względu na stan  
jego zdrowia zezwolono na prowadzenie kancelarii indyw idualnej w K rynicy  (nie 
było tam  i nie ma do dziś zespołu adwokackiego).

Urodzony w  1900 r. w  Skaw inie koło K rakow a w  rodzinie urzędnika sądowego, 
szkoły niższe i średnie ukończył w  Bochni, a następnie studiow ał na U niw ersy te­
cie Jagiellońskim  w  K rakow ie, gdzie w  1923 r. uzyskał stopień doktora praw . Po 
odbyciu aplikacji sądowej w Sądzie Apelacyjnym  w K rakow ie został w  1928 r. 
sędzią Sądu Grodzkiego w  M uszynie, a w  roku 1930 — naczelnikiem  tegoż Sądu.

Do w ybuchu II w ojny św iatowej był sędzią w  Muszynie. W okresie la t  1940— 
1943 prowadził kancelarię adw okacką w Tarnobrzegu, a następnie z powodu zde- 
konspirow ania jego b rata , m ajora W P S tefana Rachwała, szefa O kręgu AK w  K ra­
kowie, m usiał się na razie ukryw ać i po ¡pewnym czasie przeniósł się do W arsza­
wy, gdzie pracow ał w  pryw atnej firm ie.

Po wyzwoleniu piastow ał we władzach Polski Ludowej w iele odpowiedzialnych 
stanow isk: początkowo w  M inisterstw ie Przem ysłu i H andlu, a następnie jako dy­
rek to r Biura Zaopatrzenia W ojska. Od 1.IV.1946 r. był dyrektorem  S ek re ta ria tu  
Radziecko-Polskiej K om isji m ieszanej d/s R epatriacji, a od 1.VI.1947 r. — Dele­
gatem  Rządu d/s Rew indykacji M ienia Czechosłowackiego w  Polsce. W czerwcu 
1949 r. został w ysłany do B erlina jako zastępca Szefa Przedstaw icielstw a H andlo­
wego w  Berlinie, skąd w rócił po roku i na w łasną prośbę zwolnił się ze służby 
państw ow ej, w racając do adw okatury. W lipcu 1952 otw orzył kancelarię adw okacką 
w  K rynicy, k tórą prow adził aż do śmierci.

W charakterze adw okata objął radcostw a praw ne w szystkich spółdzielni usługo­
wych w  K rynicy i w okręgu. W w yniku decyzji wojewódzkich organów  adm in istra ­
cyjnych w latach pięćdziesiątych właściciele domów w K rynicy zostali pozbawieni 
p raw  zam ieszkiwania w swych domach, k tóre zostały upaństw owione. Dzięki s ta ­
raniom  adw. Rachw ała zm ieniono później te przepisy i zezwolono b. w łaścicie­
lom domów na pozostanie w  nich w  swoich m ieszkaniach za opłatą stosownego 
czynszu.
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Przez szereg la t adw. Rachw ał oddaw ał swe siły i w iedzę fachową ludziom, k tó ­
rzy do niego o pomoc się zw racali, albo też z w łasnej inicjatyw y udzielał rad  
i w skazów ek pomocnych. Między innym i po w ojnie pomagał bezinteresow nie pew ­
nej rodzinie o nazw isku Rychwał (z k tó rą  zresztą nie łączyły go żadne więzy 
rodzinne), dzięki czemu czworo dzieci tej rodziny ukończyło studia.

Był powszechnie cenionym  adw okatem  zarówno w K rynicy jak  i w Nowym S ą­
czu, szanow anym  tak  w środow isku adw okackim  jak  wśród sędziów i p ro k u ra to ­
rów. Pam ięć o Z m arłym  jest nieodłącznie zw iązana z dziejam i K rynicy w  okresie 
przed- i powojennym .

ad to. S tanisław  K rólikow ski

N O T A T K I

Silva rerum w muzeum adwokata 
Stanisława Bieleckiego z Rymanowa

W ro k u  1876, a więc 100 la t  tem u, S tanisław  i Anna z Działyńskich Potoccy 
założyli uzdrow isko Rym anów -Zdrój. Jubileuszow e uroczyste obchody, jak ie  się 
w  zw iązku z tym  odbyły, przypom niały historię m iasta i uzdrowiska, były też 
zarazem  okazją do przedstaw ienia swoistego zabytku ku ltu ry  polskiej, m ianowicie 
p ryw atnego muzem, którego właścicielem i jednocześnie kustoszem  jest adw. 
S tan isław  Bielecki, członek Zespołu Adwokackiego w Brzozowie.

W spom niana placów ka m uzealna mieści się w zabytkow ym  domu rodzinnym , 
zbudow anym  pod koniec ubiegłego stulecia na wzór szwajcarskiego pensjonatu  
i położonym przy ul. d ra  Ignacego Bieleckiego, na szlaku biegnącym  z rynku  
w  k ie runku  K rosna. H istoria tego dom u-m uzeum  jest nietypow a, bo obiekt w yróżnia 
się w śród otoczenia swą arch itek turą , zbliżoną do zakopiańskiej. Poza tym  chodzi 
też o osobę, k tó ra  tu ta j m ieszkała i w ybiła się ponad przeciętność. Osobą tą  był 
d r Ignacy Bielecki, znany lekarz-społecznik i zarazem  ojciec dzisiejszego w łaści­
ciela dom u adw. S tanisław a Bieleckiego.

A dw okat S tanisław  Bielecki jest obecnie właścicielem kolekcji, jakiej mogłaby 
m u pozazdrościć n ie jedna placówka m uzealna w k ra ju . S kładają się na nią pam iątki 
historyczne z w ielu la t i całych koligacji rodzinnych. Do najcenniejszych przedm io­
tów  należy zbiór saskiej porcelany, m ilitaria, serie bezcennych m iniatur, tkaniny. 
Różnorodność i liczba zbiorów jest bardzo duża; są wśród nich liczne stare 
dokum enty  z podpisem  króla S tanisław a A ugusta, Hugo K ołłątaja, obrazy, książki...

W arto  się bliżej przyjrzeć niektórym  z tych przedmiotów.
Oto księga „spraw iona” za M acieja Dębca, cechm istrza kunsztu szewskiego, 

Ję d rz e ja  Białasa, podcechm istrza, Ja n a  Skoczyńskiego, podskarbiego — z daty 
1 w rześnia 1800 roku; kilka pożółkłych k art streszcza kilkanaście la t historii 
m iasta  Rym anowa, a szczególny zapis z roku 1831 zaw iera opis epidemii, „kolery 
m orbus” zwanej.

U w agę zw raca inny dokum ent pióra Olgi Lissówny: wiersz pn. „Rym anów z roku 
1831”, napisany w  zw iązku z epidem ią „kolery m orbus”.

Oczy przyciągają moździerze, pękate sam ow ary z tulskim  m edalistą na czele, 
szable, sztylety rozmieszczone na ścianach, litografie z czasów stanisław owskich,


